IWONA STRUGAŁA

Czy kalkulator może być zagrożeniem?

Wielu nauczycieli i rodziców uważa, że uczniowie nie powinni korzystać 

w szkole z kalkulatorów. Podczas moich spotkań z nauczycielami matematyki pogląd ten wygłaszany jest bardzo często. Nie można go zatem lekceważyć. Artykuł ten jest zbiorem moich przemyśleń i rozmaitych doświadczeń, a także zachętą do prowadzenia dalszych, bardziej wnikliwych analiz i prób rozwiązywania poruszanych w nim problemów. 

Kiedy myślę o kalkulatorach na lekcjach matematyki, mam przed oczami dwa obrazy: 

OBRAZ PIERWSZY: Dzieci pracujące z kalkulatorami w młodszych klasach szkoły podstawowej. Zwraca moją uwagę ostrożność uczniów i duża świadomość w posługiwaniu się klawiszami. Są uważne i bardzo pilnują, by uzyskany wynik zasługiwał na ich zaufanie. Na przykład dzieci 7-8 letnie na ogół trudno zachęcić do korzystania z klawisza dzielenia. Okazują wyraźnie, że nie podoba im się utrata kontroli nad poprawnością wykonywanego działania. 

OBRAZ DRUGI: Dzieci z kalkulatorami w starszych klasach szkoły podstawowej i gimnazjum. 

"Najprostsze działanie": 20 razy 8 a nawet 4 razy pięć będą liczyć na kalkulatorze!" 

- mówią zniecierpliwieni nauczyciele o swoich uczniach. Czują się więc zmuszeni do wydania wyraźnego zakazu korzystania z kalkulatorów. Niektórzy po prostu tolerują ich obecność, nie zwracając większej uwagi na sytuacje, w których uczniowie korzystają z tych urządzeń. Czy dzieci sięgają po kalkulatory przy prostych obliczeniach dlatego, że nie potrafią ich wykonać inaczej, czy też po prostu? Chociaż zapewne znajdą się tacy, którzy "gorzej liczą" w pamięci lub pisemnie niż na kalkulatorze, może uczniami kieruje tu zwykła niechęć do wysiłku przy banalnym zjawisku? 

Potwierdzenie zarówno tych dobrych stron stosowania kalkulatora w klasie, jak i tych niekorzystnych, znalazłam w artykułach dla nauczycieli. Oto dwa cytaty, w których znajdują odbicie opisane wcześniej obrazy: 

1. Błędem byłoby mniemanie, że stosowanie kalkulatora jest mechaniczne i dziecku przy tym mniej potrzebne jest rozumienie sensu wykonywania działań niż przy tradycyjnym rachunku pisemnym. Wręcz przeciwnie, posługiwanie się kalkulatorem wymaga wysokiej świadomości wykonywanych rachunków. ([3]) 

2.Zdoświadczeń nauczycieli angielskich wynika, że dopiero po opanowaniu rachunków pamięciowych i pisemnych można pozwolić uczniom sięgnąć po kalkulatory (sprawdzanie wyników, eksperymenty numeryczne). ([l]) 

Nasuwają mi się następujące problemy: 

1. Czy konsekwentne wprowadzenie kalkulatorów do nauczania matematyki w danej szkole można pogodzić z dotychczasowymi wymaganiami w zakresie pisemnych działań i rachunków pamięciowych? 

2. Jakie są bezsporne korzyści wprowadzenia kalkulatorów- korzyści, które mogłyby 

usprawiedliwić ewentualne zmniejszenie znajomości algorytmicznych sposobów wykonywania działań zarówno na papierze jak i w pamięci, zwłaszcza w klasach szkoły podstawowej? 

3.Jak uniknąć sytuacji, w których uczeń sięga po kalkulator wyłącznie z lenistwa? Jak unikać sytuacji, w których uczeń używa kalkulatora bez świadomości, czysto mechanicznie i często mechanicznie i często niewłaściwie (np. wprowadza liczby z zadania i łączy je przypadkowymi działaniami )? 

4. W której klasie można wprowadzać zadania na kalkulatory? 

Szukając odpowiedzi na te pytania poznajemy doświadczenia innych. 

W latach 1985-1989 prowadzono w Anglii badania dotyczące korzystania z kalkulatorów przez uczniów. Rozpoczęto je w klasach pierwszych, zakończono na czwartych. 

Program nosił nazwę CAN (Calculator - Aware Number curriculum ). Lokalne władze oświatowe wielu szkół biorących udział w tym programie podjęły decyzję jego kontynuacji do roku 1992. Badania prowadzono zatem przez osiem lat, na tych samych dzieciach, w dwudziestu klasach różnych szkół Anglii i Walii. 

Oto w skrócie założenia CAN: 

1.Każdy uczeń ma swój kalkulator, z którego może korzystać kiedy tylko chce (chyba, że polecenie zadania to wyklucza). 

2.Nauczyciele uczący w klasach objętych badaniami układają dodatkowe zadania rachunkowe. Są to inne zadania niż typowe podręcznikowe "słupki" do rozwiązania pamięciowego lub pisemnego. Wprowadzają te zadania w swoich klasach, potem wymieniają się nimi podczas specjalnych spotkań.(patrz [5]) 

3.Rezygnuje się całkowicie z nauczania pisemnych algorytmów działań. 

4.Mocno zachęca się dzieci do obmyślania własnych sposobów wykonywania obliczeń bez używania kalkulatorów. 

Prowadzono sprawdziany wyników nauczania w zakresie arytmetyki w klasach eksperymentalnych i kontrolnych, w których nie stosowano w ogóle kalkulatorów. Nie stwierdzono znaczących różnic w umiejętnościach rachunkowych uczniów w obu typach klas. Dzieci których nie nauczono tradycyjnych sposobów obliczeń pisemnych, wykonywały działania czasem trochę dłużej, ale uzyskiwały poprawne wyniki własnymi sposobami nie gorzej niż dzieci z klas kontrolnych. 

Autorzy i koordynatorzy tego przedsięwzięcia podkreślają przede wszystkim, że program CAN wywarł duży wpływ na samych nauczycieli biorących w nim udział. Styl pracy tych nauczycieli zmienił się; stał się bardziej twórczy. Także efekty uczenia się dzieci korzystających z kalkulatorów wskazywały na głębsze rozumienie przez nie pojęć matematycznych oraz bardziej dojrzałe posługiwanie się rachunkami. Dzieci te z większą świadomością i wcześniej niż inne operowały w szerszym zakresie liczbowym, posługiwały się także liczbami ujemnymi i wymiernymi. Miały bardziej badawcze podejście do problemów, często tworzyły swoje własne metody ich rozwiązywania. Ważne, że nie obawiały się atakowania nowych zagadnień. Podejmowały się 

rozwiązywania zadania, nie czekając, że nauczyciel im wszystko wytłumaczy . 

Hilary Shuard - jedna z osób kierujących CAN - podkreślała w swoich wypowiedziach i raportach, że wymagania stawiane dzieciom w obecnym angielskim programie nauczania zachęcają wielu nauczycieli do wprowadzania kalkulatorów na lekcje. Trudno jest im uwierzyć, że dzieci są zdolne do obmyślania własnych metod wykonywania rachunków pamięciowych, jeśli już pozwoli się im się korzystać z kalkulatorów (patrz [ 4 ]).

Z doświadczeń angielskich nauczycieli wynika zatem, że wprowadzenie kalkulatora jako ważnej pomocy w nauce (a nie jako jeszcze jednego urozmaicenia nieciekawych lekcji arytmetyki) łączy się z wieloma wymaganiami, którym nauczyciel podejmujący się tego zadania musi sprostać Oto kilka z tych wymagań: 

1. Konieczna jest modyfikacja lub nawet zmiana stylu pracy na lekcji, a nawet często zmiana podejścia do matematyki jako przedmiotu. 

2.Konieczne jest także zrezygnowanie z jakiejś części zajęć służących np. zdobywaniu przez uczniów umiejętności pisemnego rachowania według gotowych przepisów na rzecz zajęć poświęconych obmyślaniu własnych metod obliczania. Takie lekcje uczyłyby planowania, podejmowania decyzji podczas wykonywania obliczeń oraz wybierania najbardziej pewnych i niezawodnych metod rachowania. 

3.Koniecznejest traktowanie kalkulatora jako środka, który ma przede wszystkim zmuszać dziecko do myślenia oraz zachęcać je do świadomego i wszechstronnego korzystania ze wszystkich możliwości, które niesie to urządzenie. Kalkulator nie powinien być tu wyłącznie traktowany jako elektroniczne liczydło, którym można zawsze wyręczać się i któremu można zawsze wierzyć. Stosowanie kalkulatora do podręcznikowych przykładów, przeznaczonych do rachunków pamięciowych lub pisemnych (nawet tylko w celu ich sprawdzenia), może wprowadzić uczniów w rodzaj intelektualnego lenistwa. "Po co obliczać coś trudniejszym i zawodnym sposobem (w pamięci), skoro można łatwo, szybko i niezawodnie (na kalkulatorze)" - powie uczeń nie bez racji. Istnieje także niebezpieczeństwo uzależnienia się ucznia od kalkulatora. W takich przypadkach uczeń korzysta z tego urządzenia bezmyślnie, nieodpowiedzialnie 

i błędnie, często pod ławkami. Liczy, że kalkulator będzie myślał za niego, że okaże się mądrzejszy . 

Napytanie postawione w tytule można by więc odpowiedzieć, że oczywiście tak, kalkulator może być zagrożeniem. Jak każde zagrożenie ma swoje dobre i złe strony. O obu stronach warto coś wiedzieć zanim się zacznie. Decyzja o szerokim zastosowaniu kalkulatora w nauczaniu matematyki wiąże się z ryzykiem, jak zawsze wtedy, kiedy robi się coś trudnego po raz pierwszy oraz wbrew powszechnym opiniom i zawodowym nawykom. Decyzja, czy podjąć to wyzwanie, należy do każdego nauczyciela. Myślę, że warto przynajmniej spróbować, gdyż rozsądnie używany kalkulator, staje się nieocenioną pomocą w szkolnym nauczaniu matematyki. 
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